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Ifgotisik pnśwl̂ iany sprawom teiia katô okitgo.

l¥jeUot5?.I na każdą

    -   --------
Adres e.ed!ik<?yi i Aóauaś&tasey i:

Ijrątów, tsl śiv Filipa L. VI.
O gloaienis za jeden wiersz 
'"ci. i la  wy i;0 hi., w  tekście iO m.

Wiele już było w dziejach naszego 
narodu ważnych m om entów, które sk ib
kam i w  pokolenia sięgały. Ale chwili 
lak ważne], jak obecna, nie przeżywa
liśm y jeszcze dotarł nigdy. W obecnych 
miesiącach bowiem chodzi o to, 
czy naród pslsfcl ma poz&staś n a if f i  katoSI- 

ckim, c? y te? nla,
Jakto — zapylasz może — cóż nara- 

lo takiego grozi? Wszak niem a u nas 
żadnego prześladowania wiary, nikt nie 
zakazuje ani nabożeństw, ani religii 
w szkole, ani kaz«ń, ani zewnętrznych 
obrzędów. 1 'ocóż tedy robić slrachy 
i alarm ow ać n iep o trzeb n i lud?

A jednak m im o wszystkie pozory 
spoKoju, chcąc spełnić obowiązki, iakie 
ma katolicka gazeta względem katoli- 
ekkn  czytelników', m usim y stwierdzić. 
z całym naciskiem, źe
w s^ i e d ! &  8C©ś«io?s* 
p p  w  P o l s k a  t r a e s z m  c! s i i i  
&!l©inp i3£.u iiś"©5 r.3 P»i przecl- 

w ;ch  wlchc^w.
Agitacja tym razem oubywa się 

po cichu i  moiuacznie, ule stale i za

jadle. Po cichu, bo gdyby już dziś, 
w tej chwili wystąpiła ostro i otwarcie, 
m ogłaby jeszcze stracić kredyt u ludzi. 
Ale podobnie jak ta chm ura gazu tru 
jącego, czekając na  pom yślny wiatr, 
zbhza się nieznacznie do szeregów żoł
nierskich i wnosi tam straszną, zimną 
śm ierć każdemu, kto bodaj raz trują
cego gazu zaczerpnie w  swe płuca — lak 
i obecna agitacja przeciw' Kościołowi 
rzym sko-katolickiem u zbliża się po ci
chu do naszych miast i wiosek, ko
cim krokiem  przechodzi z chaty do 
chatv, Wi-osząc do duszy zabójczy jad 
nieufności względem prawdziwego Ko
ścioła.

Któż te nowre, heretyckie nauki roz
szerza i jakieini środkam i?

Dwa są źródła, z których płyną do

spelna20 w Ameryce pod wpływom tam 
tejszych stosunk w, — a  drugiem  jest 
protestantem, który również w  Aroeryc® 
mając dziś główna swoje oparcie, zagra
ża poważnie całej Europie.
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„Niezależny Kościół polski", który 
dia pozyskania patrjotów  l«l>i bardzo 
nazywać się „KoścSotam naroduwym*1 głosi 
wśród różnych innych błędno w ier czych 
nauk przede wszystkie tn hasło zerwania 
jedności kościelne’. Precz z Rzymem 
wołają „misvj<jnarze“ nowej wjary, 
t. zn. „precz z Cjcem św .“ — Różny
mi w ykrętnym i argum entam i tum anią 
lud polski, że można mieć praw dziw ą 
wiarę, nie uznając papieża za głowę ko
ścioła — tak jakbyto możliwem było 
odciąć komu g owę i wm awiać w m e
go, źe i bez gto vy jest takim  samym, 
a nawet lepszym, jak z głową.

W yraźnymi u nas zwolennikam i tej 
nowej herezji, a zarazem scłiizmy, są 
peows^arzy strWsieiwa stapiijczyków a pó-ł- 
wyraźuymi tugutowcy i piaslowcy. So
cjaliści walczą wogóle z wszelką religją 
wi-fc i tej me uznają, ale wszelkie mi 
siłami ją popierają, jako środek do 
walki z Kościołem rzymsko-katolickim.

Podczas gdy „niezależny Kościół pol
ski" rozszerza się mtydzy ludem  w iej
skim, drugie źródło zarazy jreligi nej, 
pr&teshnfyzra, zatruwa dusze inteligencji 

. po miastach.
Agltsoja m  przeoEtodzenizm na prstesłaatyłrrt 
śnirg? się u fiss w zastraszajmy ąfwsłftj.

I nic dziwnego, Jeżeli bowiem „nie
zależni" m ają na swoje usługi tysiące 
dolarów, to lulrzy, kalw ini oraz ich 
płatni sfadsy- rozporządzają nie m ilio
nami, ale m iliardam i. Dość powiedzieć, 
że w Ameryce północnej zawiązało się 
specjalne t. z w. „Stowarzyszenia syn6w 
I tóe :; ¥/sszyrigtoiia“, które m a w  swem 
gronie największych bogaczów Ameryki. 
Największy m iliarder na cały ni ś wiecie, 
niejaki Rokfelłer, zwany królem nafto
wymi, cały praw ie swój majątek obraca 
na wspieranie lego stowarzyszenia.

A celem „Synów i córek Waszyngto
na" jest beźwględna w alka z Kościołem 
św. rzym sko-katolickim , zwalczanie je
go praw w  szkole, w  konstytucjach, 
w  prasie, wogóle wszędzie. Akcja odby
wa się celowo, z pewnym  program em,

a nie z mniejszą rozrzutnością pieniędzy, 
jak propaganda bolszewizinu.

Kupuje się m iliony książek herety
ckich i ksiąźifi te rozdaje się zadarmo 
szerokim masom. Rozdawnictwem tych 
k°iążek zajmują się t. zw. „Jł&nasza 
Pisma św“, którzy na swój roziim, bez 
powagi nieomylnej Stolicy Apostolskiej, 
objaśniają słowa w  Piśmie św. zawarte.

Kosztem m ilionów dolarów  zakłada 
się wszędzie po całej Europie, u nas 
w  Polsce również — Stowarzyszenia 
młodzieży męskiej i żeńskiej, t. zw. !mLa 
i Iwki. (I. M. C. A. loung Mens (Youiems) 
Christian Assotiatiom Związek męskiej 
(żeńskiej) młodzieży chrześcijańskiej j. 
Stowarzyszenia te, korzystając z hieny 
ogólnej i wojennego wyczerpania, sze
rzą między młodżieźą wojskową i cy
w ilną dobroczynną działalność, rozdają 
ciepły posiłek, urządzają wspaniałe za
baw y w  specjalnych na to zbudow a
nych lub odnowionych salach.

Dobroczynna ta działalność jednak ]• st 
jakby przynęta dla ryb, które potykają- 
rzucony im  kąsek nie bacząc, iż w e
wnątrz kryje się morderczy haczyk. 
W stowarzyszeniach tych bowiem wcze
śniej czy później agituje się za przecho 
dzeniem na protestantyzm  osłabia sic 
powagę Kościoła rzym sko-kafouckiego.
! tak Bidsacznie tysfęse poiskkła tśtsss sprze
daje swoja pisrwarodziwo prswśteiwej wia
ry św. za misSię ssezewiey.

Prócz tego szerzy się iuterstwo i kal- 
winizm drogą specjalnych agitacyj, które 
c*eszą się opieką i popieraniem Mini
sterstwa W yznań i Oświecenia, na co 

posiadamy dowody.
S Z & t  BT3W P U  f P ,  C M o p f  ft& t& S i* 1 

« y  i k a t o l i k ® ?
Kiedyśmy me mieli państwm polskiego, 

mieliśmy katolicką wiarę, a  PołaK i ka
tolik, znaczyło to samo. Ta w iara kato
licka trzym ała nas w  narodow ą jedno
ści. Przez w iarę katolicką byliśmy nie
spożyci, wrogow ie nas zgryźli, ale 
strawni nas nie mogli. Dziś m am y 
państw o polskie, afta w tera pafigtwie
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ka to licka  dasza nprsdu pccryrCT si? roz- 
ktotisś.
Csy mamy na tyła sSły, alit? 
m f@ s»rz& ć h e r e t y c k a  “s a r a ^ a l
Czy fundamenty, na kióryeh katolicka 
w iara w dubzach • ludu polskiego s ij 
opiera, są na tyle mocne, by- mogły 
odeprzeć zdradliwe argument}’ herety
ków ? Czy katolickie kola, stowarzysze
nia, sodalicje. bractwa, organizacje społe
czne i polityczne przygotowane są do 
walki na śmierć i życie?

Kościół rzymsko-katolicki na śwjcsśr 
nie upadnie, bo raa Boską obietnicę 
trwałości i na niej oparł}’, według li
czby grobów swoich prześladowców’ 
w iek5 swego istnienia zlicza. Ale Kościół 
katolicki w Polsce nie otrzym ał od Boga 
obietnicy, że zawsze trw ać będzie, a h i
storia nas poucza, że kraje niegdyś 
bardzo katolickie w  pogańskie się zmie
li..my.

sl$ S ma rss 
p r ó b

I dlatego wszystkie szeregi katolickie 
w  całej Polsce pow inna spoić jedna 
m y ś l:

Wytęlyć wszystkie swe siły csis-n cSsrofty 
wisry bato?!skie| w Polsee.
, M w  c h c e m y  E P eg a  w  k s f e t e ,  
w ssteS®, w cesfsSu&sfc w *  

fcisssieal* w gsrsssf cSaiaięti^
Cto zadanie, któie spełnić mnsiray, 

aby pdzkia próby pomyślnie dla nas 
wypadła. F r .
■BB HtflP" 6 S * -~**rl Mc“ -TB--7™!-- TT*Tr

® ~  ®© aa B A C Z N O Ś C I
Zakiadajsie w każdeś gminie

„ Z w s ą z s k  g m i n n y " .

SfWtisiwa M id o -M sie p .

Zatwierdzenie traktatu ryskiego,.1 t ' ' • ’ , 1
Dnia 14 piSs zebrał się Sejm m  nadzwyczaj

ne posiedzenie celem zatwierdzeni'.. (ratyiika: ji)*s 
traktatu pokojowego podpisanego w "Rydze, 

Premier Witos w a ługiem przemówieniu przed
stawił sprawę plebiscytu góraośłąsldego i trak ta
tu ryskiego, stwierdzając,"we trak tat ten w r-po- 
sóll definitywny ustali cała _ wschodnią mgrauiftę 
Rzeczypospolitej,

Pcdc-zaf praemówiefua premiera rosR&y s“c 
nagle z gnlerji okrzyki: „i« « h a l“ . „•Cień iP-jłńna 
jest przód Wami“, a równocześnie posypały s:ę 
i a  salę stosy kartek ..Listu o ^ s r t t o  do Sr. 
Grabskiego" podpisanego przez obywało!,-*. -z kre
sów Henryka.' Grabowskiego, który twierdził. żo 
jest pra-wnukiom Rejtana. List ten zawiera ostry 
protest przeciwko wyrzeczeniu się pracz Polskę.- 
krosów białoruskie^, a obwinia o to główiue- u. 
St, Grabskiego. MasswąRąk urządził krótką 
rwę i polecił usunąć Grabowskiego z galerjj.

To wywodach rcfe«Bita p. K israika przema
wiali przedstawiciele w szystkich słroupktw ., 
między innymi haife«m  nssaejro S trosnsiw a i-:a- 
toi. lud. p. dr. Mait?Idewlcz. Jedynie żydzi o- 
śwrudezyll sio pewtów traktatom i.

Poaiedzonio piątkowe wypełnił dalszy -c5ąf?>' dv- 
afcutji ratyfikacyjnej, poczem przyjęto w gloso
waniu ustaw ę o ratyffeacji jeńnoufcćrue v r  6 r ,u  

glein i trzewiom czytaniu wraz rez-elu.jH, u. n j -  
rowiejsldego, aby rząd wszelkimi tBflfcbHwyiru 
środkami spowodował rząd tsowieuR w  śrisłezo 
przestrzegania artyku łu  7 trak ta tu  pc;.kojo\ve.;:o. 
ffwnrantująoego Indnośei polskiej v r  /{■>•»«iiSHrłt 
jFtotji, Ukrainy i Białorusi wolność wykonywania 
swojajj relieji, tudzież swojej ku ltury  i j-rzykti.

Następnie uchwalono ustaw ę o jpfwokueii de 
życia państwowej Rady kolejowej. przy'ero 
wniosek dom agający "się rewizji niefortunne#} 
rozporządzenia Jlinistorstw a aprowizacji o egrs- 
nieizcniu spożycia., wrcszicie mehwałend rezonie^ 
większości komisji w  sprawie WileósswssyztiY.

Fos. Putek, atRT-śósraczyk, który lucoawoo 
przyjmował premiera w Wadowicach wniósł te- 
raz interpelację do rządu w sprawne cdua-.cki pre- 
mjora Witosa po wschodniej Mat '-polscs. raiau- 
cają.0 mu. że uprawia na nich agitacje wybo".Txr.

W  drugiej interpelacji zarzucali slap*uis'/«t-*y- 
cy i tuguiow ey Witosowi, że wszedł w pds&z.w-' 
irdeuie z o-bszasnikami na, Le relo-rmy rolnc-j. czer\ 
mu jednak premier zaprzftę.zył 1

Kastępno posiedzenie Sejmu odbędzie ;Si.ę dirn 
JO moja hr.

Podczas przerwy obradować będą komisje:' 
‘aidministrayyjna, kotislytucyjna s  in-awuśeża o: .-.z 
ska rbow/o-t)U'iżetowaw
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&onwe&» souioeóir po6»«»oowił, xe członkowie 
Komisji którsy będą opuszeaaó puaiooizonia utra
cą dyoty %» doty^sąoo dci,

«P o *
Wacecbrosyjski konbtet wykona*ezy rałyfk 

ko-rai traktat pokojowy x Polak ą i republiką dar 
IsU tgu weebodu.

Wymiana dotounontów ratyfikacyjnych' ma 
’rostąpió 26 bm. w Mińsku. Dokona jej ze strony 
paLsliej s^krefcara delegacji pokojowej p. Ładoś.

L i s t  z  A m e r y M  —

o  d y a b e l s k i c h  „ a p o s w f e e h 0

Szanowna Retlakcyo „Ludu kateUckiago*'!
W Ameryce w Stanach Zjednoczonych istnie

je sekta u  zw. „polsko-narodowa“. Zasadza a.ę 
Ona ua tem: Mszę św. odprawiają w jeżyku pol
skim i wszystkie inno nauożenstwa. Władzy Oj
ca św. nie uznają, ani toż władzy biskupów. Księ
ża, mogą żetuć się, ohoć żaden jeszcze z tego n-:o 
skorzystał. Wszystko inne jest podobnie jak 
yi rzymsuodratol. kościele.

Ci „niezależny* na wysoką skalę rozgałęzili 
się w Fółn. Ameryce. Najwięcej słyną z togo 
l. iasta: New-York, Gary Indiana, <McS0% Buf
falo i Do troi o Michigan. Pobudowali olbrzymie 
g-nuchy kościciuo, plebanie i budynki szkolne 
ośmioklTiSewe. Ifełą tam sami i tylko takich biorą 
nauczycieli, którzy fch szkoły kończyli. Mają 
mniej więcej po tysiąc parafian, a na to 5 księ
ży i a  pL-banu razem z proboszczem. Mają swoich 
bi&cupćw, prałatów, dziekanów i swojo semina- 
rya duchowne. Tacy polaiko-narjdowi wikarzy, 
wybylaoi przez swoich proboszczów, jeżdżą po 
|p a c h ,  prowincyącsh. i miastach. Zachodzą do 
każdego domu i agilują na rzecz polsko-narodo
wej roligii.

Tej plagi, ludzie w żarfbn tposćb pozbyć się 
nie mogą. Jak  wejdzio do domu taki ks;ądz-he- 
retylc, dyabeiski apostoł, to liczem go nie mo
żna wypędzić. Będzie zachęcał rozmaitemi rao- 
waini i kłamstwami, wrogo usposabiał do raym- 
sko-katol. Kościoła i duchowieństwa, Będzie 
przeklinał i wyśmiewał Ojca św i biskupów; na
zywając ich łac Lnikajnl i Rzymianami, a nawet 
pijawkami. Opowiadają ludziom, że k-h polsko- 
rc  rodowa reiigia, c is  zabrania niczego! „uleże
nie grzeszyć, i!o tylko wam się podoba, a  za 
.wszystko dostaniecie rozgrzeszanie! To nia tak, 
jak u Łacinników; jeśli coś większego zrobisz, 
;to już wam rozgrzeszenia odmawiają, a  pokuta 
$& taka, że jej prawie wypełnić nie możesz. Gdzie 
ebciftłoby ot edę człowiecze, mozolić tem wszysfe- 
kiem. c*rzyjdż do polsko-narodowego kościoła,

u naa to ban** je^t. co 2 u Ił&oŁanłfcóW', tylko? 
W języku polskim.

Obsługa oała i chór pofcfki. Teiaa posadzką 
masz w kościele drewnianą, żeby ci zimno me 
było, ehodniiki na niej porozkładano, a  w ław
kach miejsca dosvć, stać nie potrzebujesz. Ko
ściół cały parą ogrzewany w zimie, a więc- przy
jemnie ci jest modlić się. Masz tak ie  3 sumy 
z kazaniami w niedzielę i święta. Pierwsza rano
0 6, druga o w pół do 9, a frzecia o w pół do 
11-ej. Czyni się to dla waszej wygoiy, ażebyście 
nie stali tylko wszyscy siedzieli w ławkach. Bo 
jak chcielibyście przyjść wszyscy na jedną sumę, 
to jotliu siedzieli a drudzy staliby. Tak jak u Ła- 
cinników macie, byłoby wam niewygodnie mo
dlić się.

Następnie na nieszporach jest zawsze wysta
wienie Najśw. Sakramentu. Łacinnicy wystawia
ją, kiedy im się podoba (!). W polsko-narodowej 
parafii księża są uprzejmi dla wszystkich ludzi, 
do jakiej Masy byś należał, tak w kancelaryi pa
ra f  nlnej jakoteż i w konfesjonale. Żadnych krzy
ków nie usłyszysz i zawsze dostaniesz rozgrze
szenie. Choćby twoje grzechy były tak ciężkie, 
jak woda. w oceanie, a liczba grzechów taka, ile 
włosów na głowie, to i tak dostaniesz u nas roz
grzeszenie i małą pokutę, gdyż nie aniołami, tyl
ko gTsosznymi ludźmi jesteśmy. Spowiadamy co
dz ienn i rano i po południu. ;

A więo widzicie drodzy parafianie — tak się 
kończy owo misyjne kazanie księdza-bereU ka. — 
widzicie, że macie wszelkie wvgodv w ,.naezym“ 
kościele. U Łacinuików tego nie zobaczysz. Z gó
ry na itiebie patrzy, honoru ci nie odda i grze
cznie nie przemówi. U nas, wieśniak, robotnik 
czy też inteligent, narówni g.zeeznio jest trakto
wany i obsłużony.

Za to wszystkie wygody religijne, kośc‘olne
1 szkolne, wymagamy od was drodzy parafianie 
bardzo mało. A mianowicie: Złoży kożdv parafia
nin miesięcznie 5 doi. w kancelaryi na plebanii, 
)k> to idzie na utrzymanie księży, na ławki w ko
ściele i na szkole, bez względu ile dzieci posy
łam. Dalej na dług budowy kościoła, plebanii 
i szkoły trzeba złożyć 4 doi. mieś. A onrócz te
go na. każdej Mszy w niedziele i święta, ka-. 
żdy parafianin poY.inian rzucić na tacę księdzu 
nie mniej jak 5 y ęn t amerylc. Osobno zaś, pewną 
kwotę składać musicie m  utrzymanie kościelne
go i organisty*1.

Na takie to słodkie słówka 1 eiapłe obietnic® 
chwytają ci dvabelscy apostołom le ciemny pol
ski lud i odrywają go od prawdziwego Kościoła 
św. nżymsko-katoliekiego. Prawda to. że w na
szych kościołach jest nieraz zimno. bo nia mamy 
dolarów na ogrzewanie parą, prawda, żę niemal 
w niedzielę tróoch sum, bo niema na tyle Łoięży, 
prawda, że niemu ksiądz niejeden nie tunia się 
odpowiednio z łudzml obchodzić, ale to wsoysrka
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co można u nąą. ponrawić, ódrywa!-"Od Kościoła 
św., dawałby do poznania, że nie jest katolikiem 
jpruwdawyui. j fs z w k  .HivczelŁ«{,. władzę. w  kościele 
snu Ojciec sw nie od ludzi, ale od koga. Sw. 1 io- 
trowi i Jego następcom powiedział P. Jezus: 
, Tobie daję klucze Królestwa niebieskiego'1 — 
a  „ktoby Kościoła nie słuchał, niech będzie jako 
poganin i celnik11.

Ludzie jednak n!eośv ieconi zapominają o tej 
jedności kościelnej i odrywają się tu i ówdzie od 
łączności ze Stoligi Apostolską.

Wojna europejska dała owym polskim here- 
Itykom sposobność do zakładania w Polsce podo
bnych kościołów; ponieważ jak się wyrażają na
rodowcy, lud rozgrzany miłością Ojczyzny i jej 
oswoi rodzeniem ostatni cent będzie oddawał na 

■kakładanie ojczystych kościołów, a  Rzymu i La- 
cinników wyrzekną, się raz na zawsze.

'Nkoodowey preemyśliwają także nad tern, a- 
żeby zniszczyć zupełnie duchowieństwo r/.ym.kat. 
Zapędzić łnpianow rzymsko■-katolickiego Kościo
ła  do innej pracy, a sami chcą objąć całkowite 
(duszpasterstwo i chcą założyć swoją S  oł"cę apo- 
Lto-st-cą. Dlatc-go wpajać bodą w naród polski nie
nowi śc do Ojca św. jako Rzymianina i „Tatiana11 
'Oraz do duchowieństwa rzym.-katol. (Opowiadają 
Eobio na Podhalu, żo p astouioc poseł Bednar
czyk powiedział, iż księża rzymsko-katoliccy 
pójdą wnet kamienie tłuc. —  Dop. rod.).

List ten niszę do Was Bracia w Polsce z tę 
po powodu, że parę tygodni temu dowiedziałem 
Się od dziekana polsko naród, kościoła, iż rok 
jfceian około 100 księży-heretyków tegoż wyzna
ni;;, wyjechało do Polski- do Galicyi. Król. Pol- 
Sskiigo i Pozi.'.-ti a, Pojechali w tym celu, ażeby 
lud w tajemnicy i bez rozgłosu nakłaniać do prze
chodzenia ze świętego rzynn.-kato!. Kościoła do 
heretyckiego kościoła pttłsko-naraaowego. Wzięli 
oni ze sobą do Polski grube dolary, będą za nie 
jeździć i apostołować, ludzi przepłacać, nowe ko
ścioły i szkoły po cichu budować, — a gdy już 
(wszy tko będzie gotowe, wtedy- dopiero zaczną 
publiczną i głośna acrituoyę.

Dlatego pfezę do Was Brw ią katolicy 5 Pola- 
by ten Ifet. abyście się na tę watkę przygotowali. 
Trzeba, żebyście naprzód obmrśliii środki, jak się 
przed tą plagą macic zabezpieczyć, bo niebezpie
czeństwo naprawdę jest groźne.

Nie daj te?o Poże, abv Polska miała się ode
rwać od prawdziwego Kościoła ś w , jak się ode
rwała przed wiekami Rirsye. Nieduj Boże, abyś
cie W v Łam w Polsce zostali heretykami i schiz- 
taatykami.

Wasz Stanisław Domara, robotnik.
New Britain Ooim. Ameryka.
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$ Q e  w ie  p r a w ic a ,  c o  d a je  le w ic a .
Raz poseł prawicowy na ludowca wrrasnął:
,,A bodaj was ludowcom jasny Kiernik u?asnołt 
Gdzieś pieniądze rządowe bez śladu topicie,
Jakieś urzędy nowe kosztowne tworzycie;
Z  których Polska poiytkn nie ma ani chwały t  
Gdzie się te miliardy wojenne podziąty?
Czy ci, co wojnę w imię Polski prowrdziit, 
Rachunki z nich przed sejmem do dziśania złożyli t 
Czy potrzeba wydawhć było tyle grosza 
Ra talkiem zbytecznego nam Wtcc-Witosa f  
Albo ile kosztują tc rozmaite bandy,
Które tworzą szkodliwy urząd propagandy 9"
Na to wszystko ludowiec, co piastowcem pachnąc. 
Z  udanein oburzeniem niby się ml Żachnął 
J  udając głupiego (choć był nim bez tego),
Na kształt faryzeusza w piśmie uczonego 
Gdooudtdzią wykrętną kolegę zaszczyca,
%\V sejmie nie wie prawica, co duje lewicaf*

NP kr*aiekl.

Promienie wschodzącego słońca pozłociły po
la, lasy i drogi. Zbudzone ptactwo zaczęło swą 
poranną modlitwę. Jesienne kwiaty rozchylają 

swe kielichy, a prostując ku niobu swoje łodygi, 
uczą człowieka, gdzie wzrok, myśl i serce powi
nien rano skierować. Wśród skoszonych łanów-, 
ciągnących się po obu stronach gościńca odzywa 
się konik polny, wrołając żniwiarzy, by zbierali 
snopy do stouół, bo lada dzień niebo pokryje się 
ołowianem! chmurami i nastanie słota.

W taki bo piękny wrześni >wv poranek jechała, 
młoda nauczycielka, p. Hanka, gościńcem wio
dącym z powiatowego miasta do wsi Ł. Ohoć 
tumany kurzu unoszącego się z pod końskich 
kopyt zasypywały oczy, ona je szeroko otwiera
ła, chcąc s'ę zapoznać z  każdą drzewiną, z każ
dym przydrożnym krzyżem. Serce jej pełne jest 
miłości do wsi, która powierzy jej swe dzieci.

„Będę uczyć dzieci11 — ta  myśl wywołuje na 
jej młodą twarz uśmiech szczęścia. Ona tuiia 
młoda, a już jej danem będzie te małe istotki 
urabiać ifa dzielne syny i córy wrnlnoj, ukochanej 
Ojczyzny.

Ona siebie oszczcdaac nie będzie... odda się 
dzieciom całą dwaą.,, Wszak nic tylko dla ełtle-
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.i, b ez  i z miłości do tego małego .aurodu" o-
bralu sobie zawód nauczycielki".

Na takich myślach czas szybko jej minął 
i ire wdódziata nawet, kiedy znalazła się przed 
Siu:tą, w której wójt wynajął ćHa niej Izfcę. Po 
salom eh uluaiińs-kiego dworku, guzie spędziła 
dziecmno swe lata, po wykwintnie urządzonych' 

[pojćojsch jej kamienicy we Lwowie, gdzie upły- 
nę iS jp igT at jej życia, jako uczenicy s&minarytnn 
m  uczy■eiehkiego, ta  mała, prosta, ale czysta 
izdebka wydaje się jej jakiemś leśnem, malutkiem1 
gniazdkiem. Prędko wzięła się do ułożenia sw}'cli 
ąko zy, <.by dzfiT jeigćze koniecznie -zagospoda
rować się, bo już jutro i każdo następne jutro do 
niej iiio należy...

Na póił godziny przed rozpoczęciem nauki p. 
Nauka z bijąeena sercem wchodzi do szkoły. Za 
łatwiwszy wszystkie urzędowe formalności, dowie
działa od p. kierowa :k.a, że przeznaczył jej 
c/waity stopień, gdule dzieci są wcale ro&winię- 
ix i uootóo się uczą — próęw jednego tylko Sta
cha , Znajdy", dla którego najlepszym nauczycie
lem jcafc kij.

Bo takich informacyach wchodzi do „swojej" 
klasy.

W  tej chwili, kiedy drzwi otworzyła, kiika- 
dzi-wiąt płowych główek zwróciło się w jej stro
nę, a fzoneko rozw arte oczęta .śledziły każdy jej 
rsuh.

Po odmówieni u pacierza przystąpiła p. Hanka 
do cv. /t-n ia  wykrzu uc.zęwjeza.nia, by tą  drogą 
zapoznać silę- z dziatwą. Przy każdem nazwisku 
dziew czyuki, czy chłopca powstawała, rozmowa 
wy vokuia pytaniami. — Gdzie mieszkasz, — czy 
uralsK "mamusię, tatusia itd.?

W jd * io  panow ała idealna cisza. Naraz, po 
przaszytutwu nazwiska Stadia. N.. powstał w Ida- 
sio szmer. Eo nagu młodej nauczycielki doleciał 
szeptem wymówiony przez kilkadziesiąt dzieci 
w ye.7.  „Znajda".

NtanąjŁ Stach. Na dziecinnej jogo twarzyczce 
ou*nniow:’ł się wyraz jakiejś zaciętości zmiesza
my z bólem. Głowę podniósł do góry, zgarnął 
płową czuprynę na bok. usta otworzył niby do 
uśmiechu i \  butą, właściwą chłopakowi, ruochcą- 

oka.zać, że boli, żc bardzo boli, powiedział:
— Tak, jestem Znajda. Nie mam -ojca, ant 

matki, dokąd słonko świeci i ciepło na polu, to 
ints; zkain w rowie, koło dziadowej, chałupy, 
A  'ćikLLk. dziadków na  górze w.słomie,,

Na te ulowa p. Hanka powstała z miejsca. 
W klasie rósł szmer i wyraz !3Z*iaj&&“ brzmiał 
coraz głośniej. Dzieci spodziewały się, żo jak 
zwykłe, taft i dzik kij przerwie opowieść Stacha. 
Jaki-y/, było jednak ich zdziwienie, kiedy nauczy
cielka zbliżywszy idę do ławek, oetrem spojrze
niem skarciła dziatwę, wskazując jej na brak 
serca. Przystąpiwszy zaś do Stadia z łagodne ra 
i pełnem miłości w spółczuciem pogładziła jego 
bujną czuprynę. -

Stach oniemiał. Ta nauka dana dzieciom, to 
czułe dotknięcie jogo główy, ten łagodny wzrok 
wyrył eię głęboko na jego sercu niezaturtemi 
głodkami.

— Ona pierwsza nie nazwmła mnie Znajdą, 
ona pierwsza popatrzyła na mnie tak, jak nigdy 
nikt jeszcze na mnie nie popatrzał.

r .  Hanka, wróciwszy na miejsce, raytaia da
lej nazwiska dzieci. Stack juz nie c-drywał oczu 
od twarzy nauczycielki...

Tak mijały tygodnie i miesiące. a węzeł mi
łości między dziatwą, a  nauczycielką coraz bar
dziej się zacieśniał. Praca postępowała naprzód, 
wydając, bujne plony.

Spadły w połowie grudnia pierwsze śniegi, 
a  po nieh przyszły mrozy. W  jeden talu grudnio- 
wy wieczór siedziała p. Hanka w swoim pokoiku, 
zastanawiając się nad swą pracą, nad duszą dzie
cka i chłopa polek i ego, mad środkami, jakiesii 
trzeba zapobiedz, aby trujący prąd niewiary 
i zgorszenia nie wsiąkał w młode serduszka, Na
raz otwarły się drzwi, a  do pokoju wsunął się 
Stach.

—- Stachu! skąd się tu  wziąłeś?
—  Ja  pani coś pray niósł.
I w tej chwili z pod nędznej kapotki wycią

gnął zająca, trzymając go za uszy.
— Stachu! Dlaczego przyniosłeś mi to?
— Za to, żo oaui B ie lsz a  ule nazwała irnie 

„Znajdę** i teraz nikt już mnie tak nie nazywa. 
Pani jest dobra...

Nim Hanka zdołała opizytomnieć ze wzru
szenia, jakie ją ogarnęło na wyraz w ie c z n o śc i 
tego mulego, on rzuciwszy swój dar, ucałował ją 
w rękę i odchodząc zawołał od drzwi*

— Pani, ale skórka będzie moja, bo sobie 
z niej czapkę zrobię.

Stach u-eiokł, a  Hance stanęły w oazach łzy.* 
Cóż wnimo to dziecię? Za co łączono 

z niom ott kolebki tę. krzywdzącą jiązw ę M7Jiaj-
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3y“? *«5kf0hótaych uczuć mieści faię w tej 
i nalej , liłopsklej óa& yvzt$; O gdybyście wie- 
cfeiefi o tem wy, ■coŝ i© go T,Zaaidąw nazwali, wy 

jcoście aa nąuezyciala ura-miaczyli inu tylko saza 
kij!

—  Nio luja, lecz seTca, serca matki, ciepłe, 
re-.lzioy Jiie zaznało to  dziecię nigdy. — Ileż to 
dzieci przez krzywdząco postępowanie z mętni 
marnuje się. Marnują się ich zdolności, marnują 
się skarby ukryte w duszach.

T a ręka, która spoczęła łagodnie na bujnej 
czuprynie Stacha, stała mu się drogowskazem 
i błogosław ieństwem. Już nie wrócił Stach do ro
wu błota moralnego, alo szedł po drodze ośv. ie- 
oenoj piomieniom nauk p. nauki. Władzia U .
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albowiem w ten sposób, dzięki wytrwałości 
li przeztw nouci, stworzysz sobie poważny irim- 

^ dusz, który łącznie z narastającymi piocen- § 
|  land zuoła Ci zapewnić s p o k o j n ą !  bez -  * 

p i e c  zną starość. Wszystkie urzędy poczto-
* we w Polsce przyjmują wkłady i wydają ksią- fj
* żeczki oszczędnościowe. - - Nb» zwlekaj g 
, wlę^ bo czas płaci, czas uraci. a

N ie niszcz ogłoszenia tego, wytnij je §
przeczytaj innym i namawiaj w szystkich 
do składania oszczędności, a spełnisz

czyn obyw atelski. w
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K o n s t y f r i c i a
Rzeczypospolitej Polskiej.

(Ciąg dalszy).
IV. SĄDOWNICTWO.

Art. 74. Sądy wymierzają sprawiedliwość w imł» 
niu Rzeczypospolitej Polskiej.

A rt. 75. Organizacja, zakres i sposób działania 
wszelkich sądów będą określone w drodz,„ ustaweda- 
wczej.

Art. 76. Sędziów mLnujc Prezydent Raeczypośpo 
litej 1’olskinj. o ile ustawa nie zawiera innego posta
no w ion "a, jednakże sędziowie pokoju z reguły wy
bierani aą prsw-a luónośe. Urząd sędziowski moio ob
jąć tylko osoba, odpowiadająca warunkom przez pny. 
wo wymaganym.

Art. 77. Sędziowie są w sprawowanie swego turzą, 
du sędziowskiego niezawiśli i podlegają tylko usta» 
wom. Orzeczenia sądowe nio mogą być zmicnijsu 
ani przez władzę ustawodawczą, ani jaze* wiadze 
wykonawczą.

Art. 78. Sędzia może być złożony z urzędu, zawie
szony w urzędowaniu, przeniesiony na inne miejsc* 
urzędowania lub w stan spoczynku wbrew swojej 
wcli jodynie mocą orzeczenia sądowego i tylko w wy
padkach w ustawie przewidzianych. .Przepis tom nifc 
dotyczy wyspa :lku, gdy nrzmitsicnic sędziego na icug 
miejsce lub w stan spoczynku jest wywołano zmianą 
w organizacji sądów, postanowioną w drodze ustawy,

Art. 79. Sędziowie mie mogą być pociągani do od
powiedzialności kannej, ani pozbawiani wokioś i bez 
uprzcaniej zgody wskazanego przez ustawę sądu, « 
ile nie są schwytani na gorącym uczynku, lecz i w 
tym wypadku sąd może zażądać niezwłocznie uiv, :oł> 
mienia aresztowanego.

Art. 80. Odrębne stanowisko sędziów, ich prawa 
i obowiązki orźft uposażenie określi osobna ustawa,

Art. 81. Sądy nie mają prawa badania ważności 
ustaw, należycie ogłoszonych.

Art 82. Rozprawy przed sądem orzekającym. zaJ- 
równo w sprawach cywiiilnych jak karnych, są js  
wne. o ile ustawy w tym względzie nie przewidują 
wyjątku.

Art. 83. Dc orzeczenia o zbrodniach’, zagrożoDj-cJt 
eięższemi karami, i o przestępstwach po’/tyczHeeh bę
dą powołane sądy przysięgłych Czyny, podlegając* 
sądom przysięgłych, organizacje ty h  sądów i tofi 
postępowania — określą szczegółowo usdaiwy.

Art. 84. Ustanawia »:ę Sąd Najwyższy do sprał 
sądowydL cywilnych i karnych.

Art. 85. O rgan izacje  sądów wojskowych, ich wła» 
Fciwość, tok postepowanaa oraz prawa i obowiąsdtł 
człouków tydi sądów określą osobne ustawy.

Art. 86. Do rozstrzygania sporów, o właściwość mię
dzy władza-'-i admioisiracyjnemi a  sądami będdfcf! 
powołany na mocy ustawy o&obny Trybunał Kom* 
potencyjry.

(Ciąg dalszy nastąpi},
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Ci wszyscy, którym rzeczywiście leży na sercu dobro 
religi: i  społeczeństwa, niech stosownie do majątku swego 
popierają katolicką prasę i prenumerują katot.ckie gazety*\

P ł\&5c.£ L e o n : XIM3L

Wieści z powiatów,
L Mfel©eMefg©<i

Z Wadowic górnych piszą nam:
W jednymi z numerów „Piasta'^ zamieścił pan 

prezydent Dyrekcji Poczt, Dr. Jak es z, wyjaśnie
nie dotyczące tworzenia agencji pocztowych, ża
ląc się, iż publiczność nie może zrezui koć celu ta 
li kh  zarządzeń. Ponieważ okolica nasza takim za
rządzeniem jest boleśnie dotknięta, przeto pozwolę 
oobio na parę uwag.

Nasz rejon pocztowy obejmuje 4 duże gminy 
z ludnością 5.400 według spi n ludności z r. 1910, 
mieści w sobie 2 urzędy parafalne, dwa poste
runki policji państwowej, c z te ry  szkoły o 11 siłach 
nauczycielskich, stację meteorolog’czoą, kaso 
Baiffoisena, 3 Kółka rolnicze ze sklepami, oraz 
wielu kupców i przemysłowców. Okręg ten więc 
nałoży do ruchliwych. Z tego powodu jeszcze przed 
30 laty były rząd austriacki — zdaje się nie z roz
rzutności —- ustanowił urząd pocztowy z obsługą 
4 ludzi, to jest urzędnika pocztowego, dwu listo 
noszów i poczty han a, którzy mieli^dosyć pracy.

Obecnie za czasów polskich, podobno ze 
względów oszczędnościowych pocztę zniesiono, 
a zaprowadzono agencję drugiej klasy, nale
żącą do urzędu zbiorczego w Mielcu, odda
lonym od nas o 12 kim. Do tego droga pro 
wadzi przez las. Ludność więc teraz po każde nie 
gale dwa dolary przysłane z Ameryki, musi isć 
aż 12 do 20 km. do Mielca. A ruch tu panuje wie! 
ki, 1)0 n. p. w miesiącu hstopadzie było 1200 jed
nostek, w grudniu przeszło 1000. Czasem większy' 
ruch jest w naszej ajencji, niż w samym urzędzie 
odbiorczy m.

Tworzeń1'© agencji .jest chwalebne, ale zamie
nianie dawnych urzędów na airencję ijst nie tylko 
nią zrozunoaff*, ale daje podstawę do narzekań 
I rozgoryczenia

Dlatego w im’cn'u całego okręgu zawracam Mo 
z prośbą do p. Prezydenta Poczt., jaik również do 
p. Ministra, aby przywrócono dawny urząd pocz
towy w Wadowicach górnych.

Syyak Michał, wójt.

Wiec p. Kternlka
w Ni ego wici.

Od roku już zapowdadano u nas, w Niego w k i 
po w. bocheński przy jazd p. K ienuka piastowca. 
Byli tymczasem nasi posłowie już dwa- razy; był 
tu ks.; Madej i ks. Lubokki. Ale posłów plastow 
cowych dotąd nie było, dopiero teraz, gdy wy
bory prawie na karku — w niedzielę, 10 kwie
tnia zjechali p. Kicniik i p. Kudirh, a  z idmi kilku 
agitatorów a może — czy ja wiem — i kandyda
tów na posłów!

Ale chociaż ich s:ła zjechało, rde me wskórali, 
bośmy ich tu już dobrze poznali i nio daliśmy so 
b,o mydiić oczu! To toż, gdy p. Kicn- k m ezął 
szeroko rozprawiać o wojnach Polski z Ukraiń
cami, bossae wikami, i o pokoju —  (może myślał, 
żo my gazet nie czytamy i o tem nie wiemy) — 
przerwaliśmy mu i zażądaliśmy, by nam przed
stawił swoją prac<:| w sejmie i to, co dla nas do- 
brego zrobił. A!o źe o tem mówić ni* mógł, choćby 
dlatego, że nic dobrego ire  zrobił, więc począł się 
rzucać i złościć, żo mu mówić, nie dajemy, aż 
wreszcie nio skończywszy swojej mowy usiadł 
talki zły i zdenerwowany, że ćurł papierosa po 
papierosie. Rudnik mówił też tfarasznio głupie, 
plótł takie banialuki i głupstwa takio, że aż się 
zebrani śmiali.

Gdv skończył mówić — zabiał gloc ks. Lazar; 
mówił krótko, ale śmiało i mądrze, ba j pic wy p. 
Rudnikowi wytknął kłamstwa w jego mowie, 
a potem p. piernikowi powiedział, dlaczego but 
tak. rozgoryczony na piastoweów. Oto dlatego, że 
stosunełf.piastow ców do ludu jest obłudny. (Idy, 
przy wybórnch‘podniośli hasł-ir ziemia dla ludu! — 
lud poszedł za nimi — ale teraz ten lud widzi, żo 
został oszukany; dz ś  Ur/ąd ziemski. którym rzą
dzą piastowcy, tak parcelację prowadzi, że ziemię 
kupują kmiocie i to często tacy, co już po 20 i 30 
mają morgów — a  ci co nie mają nic albo mają 
mało — ziemi kupić nie mogą! — I jeszcze gorszo 
dzieją się rzeczy! Biednej kobiecie, która dzier
żawiła z dworskiego niecały mórg —  tę cząstkę 
się odbiera, aby n;ą  nasycić ;,głodną“ kiłkunanto- 
morgową kmiotkę! —  Tak przeprowadzają, pia
stowcy reformę rolna! —  Oto miłość piasto w-ów 
do ludu! — Następnie przedstawił fes. Luzar po
stępowanie różnych urzędników «— rówpici. p'k-
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stcW yw  — z ludom: przedstawił jak stronnictwo
„Piasta,41 wałczy z wiarą i Kościołom a  łrzyiua 
z żydami.

Mowę jogo nagrodzili zebrani licznemi okl&s
kami.

Chciał joezczo mówić Stachnik, nauczyciel 
z Dąbrówki, ro.lak nasz wyrodny, aleśmy mu nie 
dam Usprawiedliwiał się p. Gabryel, sędzia z  Nie
połomic 7. sar-nlów poozymionych mu przez Ics, 
Lazara — ale nie mógł się jakoś usprawiedliwić.

Przemawiał dalej p. Szostak Kaz micra, bro
niąc duchowieństwa przed napaściami p. Piernika 
i Gabryela, poczom poruszył sprany szkolne.

W końcu p. Rudnik ch.ciał nas jeszcze zjednać; 
więc począł mówić, żo my i tak do p. Kiemika 
pójdziemy i o radę i pomoc prosić go będziemy l

Aio myli się stary Rudnik! My p. Kieinika już 
jgj* potrzebujemy! Już mu kogutów, jaj j masła 
oraz pieniędzy za różno reklamacje i podania nib 
poniesiemy — jogo rady nie potrzebujemy, bo ma
my swoich posłów — katoiicko-ludowyoh. którzy 
nigdy naszych świętym rzeczy, wiąry i Kościoła 

-nie podepezą, u k  to c*yni p. Kiemik, owszem bro
nić ich będą, bronićiitom mężniopoże 7.1 nimi stoi 
już n :e piastżowcowy. ale polski, katolicki lud

Cześć naszym posłom katolicko-ludowyrri!
Wojtek z nad Raby.

posłów Miijchsł-i Jana Fotoczka do prezydenta mi
nistrów, p. misistra rolnictwa i p. ministra sprawiedli
wości: w sprawie bezprawnego odebrania gruntów 
rządowych drobnym dzierżawcom Połakom przez Za
rządcę Domu i Sasów państwowych p. Witowskiego 

w Muszynie, pow. N. Sącz w Mołopołsce.
Y/ powiecie Nowy Sącz w okręgu sądowym Mu

rzyna w Malopolsce, jest- znaczny kompleks lasów 
i gruntów ornych poduchownych, któro obecnie na
leżą do Państwa Polskiego i pozostają w Adrn.ili
ft racji Państwa Polskkgo. Znaczna część tych grun
tów ornych aż, oddawna była wydzierżawiona drob- 
nern! kawałkami po 1, 2 i pól morga najbiedniejszym 
wyrobnikom Polakom, mieszkańcom Muszyny, za sto
sowną opia tą.

Dla wielu tych biedaków dzierżawa ta była je - . 
dynym środkiem do utrzymania siebie i jedynym po 
wodom. że zamieszkiwali oni w Muszynie.

W roku 1920 i 1921 wbrew ustawie z dnia 3 lipca 
1919 i ustawie z dnia 2 lipca 1920 o ochronie drób
my ch dzierżawców, Zarządca Domen i lasów państwo
wych p. Witowski odebrał wszystkie te dzierżawy 
biednym ludziom, którzy je dzierżawili od 15, 20 
i więcej lat i różno wkłady w eelu lepszej uprawy po
robili, bo takiej katastroly, jaka ich spotkała, nigdy 
się nie spodziewali.

Pan Zarządca Witowski grunta te poroadawał 
i powypusaczai w. dzierżawę swoim przyjaciołom,

którzy tych 'dzierżaw niepotra ibowali, r.. p. naczelni
kowi sądu p. Paiylewiczowi i innym urzędnikom, 
a nawet leśnym rządowym Rusinom, krórzy wla 
mego gruntu mają po 20 i więcej morgów.

Z powodu, że wyżej opisane odebranie gruntów 
liajbiedniejszym z ludzi, dla których ta dzierżawa 
była jedynym środkiem utrzymania, wbrew ustawie 
Sejmu z dnia 3 1 pca 1919 i ustawie z dnia 3 lipca 
1920 i oddanie jej w dzierżawę, mrym, nie koniecznie 
tego potrzebującym, jest wynikiem samowoli i czy- 
ffiem karygodnym, dokonanym przez urzędnika, który 
przecież ustawy .-państwowe znać był powinien.

Z powodu, że wszyscy wyrzuceni drobni dzier
żawcy wyrobnicy, należący do najbiedniejszych miesz
kańców Muszyny, dla braku środków pieniężnych, 
a także z obawy, że gdyby wnieśli skargę do Sąóu 
powiatowego w Miuszyn‘c przeciw odebraniu im dzier
żawy — to musieliby ją przegrać, ponieważ sam p. 
sędzia jako ten, który odebranie im gran- a obecnie 
sani dzierżawi, broniłby sam biebó.

Podpisani zapytują, czy p. prezydent ministrów,' 
p. minister rolnictwa i p. min eter sprawiedliwości 
Bkłonni są natychmiast, zarządzie zbadanie wyżej 
cpea/riego naduż.ycia i 2 urzędu na koszt państwa 
i w im‘ą prawa ubogich przeprowadzić w tej sprawie 
postępowanie sądowe, .winnych ukarać i zasądzić ich 
na ponoszenie wszelkich kosztów', jakie ponieśli do
tychczasowi drobni dzierżawcy przez cicęraw'ne ode
branie im tych gruntów.

Dalej podpisani zapytują, pp. ministrów, ery 
skłonni są w celu bezstronnego zbadania i spisania 
protokołu wysłać na miejsce innego urzędnika i dele
gować innego sędziego do przeprowadzenia tej całej 
sprawy.

Czy pp. ministrowie skłonni są zawiadomić p'orw ■ 
szych interpelantów o terminie do sp s jiia  protokoia 
i t. p.

Czy pp. ministrowie skłonni są w celu uzdrowie
nia stosunków w Muszynie przenieść obu państwo
wych współwinnych urzędników t. j. pp, Witowskiego 
Zarządcę Domen i l.asów państw, w Muszynie i na
czelnika Sądu p. Parylewicza r.a inne posady.

W a r s z a w a ,  dnia 14 kwiotnia 1921.
Interpelanci:

Pioir Majcher, Jan Potoczek,
posłowie S. K. L.

Ojfitss nwdercą swego dziecka.
We w'?! Narówvo, pod Sosnowuiin, pewien 

gospodarz w Hiie&złatniu liczył pieniądze. Któro 
otrzymał za sprzedaną krową, przez t«n czas go
spodarz wyszedł z  izby  kupić sobie papierosy, zo- 
jstawiws^ piejiiipke pa stole, lla ir  córecafca go-.
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fjpodąęza* wzięła nożyczki i powycinała obruzk1 
z pieniędzy. Kiedy ojciec powrec.it i spostrzegł 
10, wj złości uderzył dziecko grubt-m żelazem po 
głónc-e,' wskutek t/źcyo dziewko padło martwe. 
“Matka na widok ten zemdlała i wypuściła a ręki 
kiikumięsięczno dziecko, któro się zabiło. Gospo
darz tiji/.uwszy fkutki swego postępku, wysaedł 
i a .sbyc-h i pawice:! się. Oto skutki przywiązania 
ło pieniędzy i niepanuwaniu na-d gniewem.

Jarmarki w Polsce.
Z morwą jarm arku przywykliśm y dotychczas 

leczyć pojęcie targu  we wsi- łul> małem mieście, 
dokąd u oznaczonych dniach zjeżdżali sio wło- 
••“''inuio okóliezni po zakup inwentarza, lub nie
zbędnych w  gospodarstwie wiejskiem przedmio
tów

Dopiero wojna —  i powstanie z> trzech kro- 
1 son \ cii prow incji wiclMch m ocarstw  zaborczych 

samodzielnego Państw a Polskiego, stawiając 
przed narodem pobkim  w J a a te  wwwnefcrtmego 
połączenia gospodarczo rozdzielonych przez dłtt- 
gSft lata! d/kilnic, powołały do życia, instytucje: 

ja rm a rk i, już nie małe jarmark? wiejskie, lora 
jarmark? w eu/opejsklem tego fflowa znaczeniu. 
Będą fcjfiwŁaźi' publiczno' w .-twwów cułe.°'o prze- 
Piyskr krajowego, jako wielki targ , 'n a  którym 
v>a poustawia wystawianych wzorów su zawierane 
umowy. Łupną i dawano obstalouki fabrykom.

W  jesieni b. r. m a się odbyć w  'Warszawie . 
jarm ark międzynarodowy, orgaukiowi-ny —- w bo- 
ruzuuuc-uiu z Magiotnibem m iasta —  przez. Spółkę , 
AU-yjną -Ja rm ark  W ars^.y/sld", za"  tej wiosny 
w PozaasKU oił&ęózia a j  poiV3ze«kny jarm ark 
!--?lovvy pod u i iw ą  ..Tary Poznański" organi
zatorem któiego jes t M agistrat m iasta rsosoumia.

Węgrzy ifzfiafą Karolr. 
za swego króla. .

Przedstawiciel Szwajcarii w Duda peszcie przo- 
*• tfcd rzndowi szwajcorakienra liotęŃ o trzym aną od 

rżądu węgierskiego. Nota ‘zawiadamia wkuł ze 
.związkowe, iż Karol H absburg^jest królom W ę
gier. którem u tylko okoliczności, nio pozwrdają#? 
chwilowo sprawować rządów. N ota prosi rade 
z vv i rakow ą o Twswołonie rai chwilowy flb% t kró , 
ła Karola w . Szwajcar#.

Strajk gśrnitów w Anglii.
jBtrajk górników yyrządził Anglii olbrzymie 

■ezI'Ody. V skutek w strzym ania się od pracy ro
bo Ulików zajętych przy pompach zostało zala
nych około 40 kopalń, k tó re  zatrudniały przeszło

16.000 robotników. Na ló  b m. zapowiedziany 
był strajk generalny robotników innych katego- 
rvj, którzy chcieli poprzeć żądania górników. 
Wprawdzie strajk ten nie doszedł do skutku, bo 
został odwołany, mimo to gomicy strajkują da
lej. Narauy i rokowania z rządem i właścicielami 
kopalń nie doprowadziły do porozumienia.

Poiska ©2rz3?!łia o k r^ s  
gsrzeniysfowsr 43. lip sk ą .

Z Paryża donoszą, iż franc. prez. irda firiand 
oświadczył na jiosiedzeniu wydziału dla spraw 
zagrań , że o ite Niemcy przed 1 maja nie przed
łożą nowych propozycyj, rząd francuski odrzuci 

wszelkie rokowania. Wogóle Francja. nie roz
pocznie 'wcześniej rokowań z Niemcami, o ile 
Niemcy'- nie dadzą gwarancji, że ostatecznie rezy
gnują z polityki wykrętów. Francja nic zgodzi się 
stanowczo na pośrednictwo jakiegokolwiek pań
stwa. 0  ileby Niemcy'nadaJ trwały na swem od- 
mownem stanowisku, to Francja ma już gotowy 
plan zmuszenia Niemiec do posłuchu. Francja 
jest zdecydo^-rana zarządzić nawet nową moc-iii- 
zację.

Następnio omawiał Briand kwestję Górnego 
śląska i oświadczył, że trak tat wersalski prze
widuje podział tery torjum plebiscytowego w ten 
sposób, że Polska ma otrzymać okręg przemy
słowy i górnicy, a Niemcy okręg rolniczy.

l l a j  f c © I s « e w i e k d  
n a  U lc s saIffiI© o

Ucisk bolszewicki na Ukrainie zwiększa się' 
z dniem każdym. Od trzech miesięcy stracono 
u h  Podolu nie mniej niż tO.lKlO osób. Ofiary nio 
są wybierano wyłącznie z pośród warstw oś wier
conych, ale także z pośród robotników, mężczyzn 
i kobet. W miastach panuje straszliwa nędza. 
Niema ani żywności, ani lekarstw.

Ży dii uciekają znów masowo z Ukrainy, 
z obawy przed potrromami. które się mają wkrótce 
rozpocząć.

Źjidowśka bezczelność.
W tych <lniacli odbyła się w Łodzi rozprawa 

przeciw pewnemu żydowi o drobną kradzież. Po 
odczytaniu wyroku, -skazu jąoego żyda na areszt, 
skazany chwycił stojący na  stole krucyfiks i rzm 
cii nim w przewodniczącego, którego ciężko 
zranił w pierś. Po tym akcie zemsty dokonał 
zbezczeszczenia krzyżą, zdeptawszy go. Sprawcę 
zniewaga ubezwładniono i odstawiono do wię
zienia.



■JAJD KATOLICKI" Nr 17 * On. 21 Kwietnia 10211 II

Lurgi oburzając/ fakt zdarzył się niedawno 
w gimnazjum śobicikiega w Krakowie „Sraai- 
.<sław‘: Drwin Schleyen, żydek, szedł sobie z ko- 
kgaaał ks&olikami ulicą. Przechodzili władnie lcoło 
jcdnono danin, na którym w kimał ■wizerunek.
Maiki .Boskiej Częstochowskiej. Chłopcy zdjęli 

czapki, »  SeiiLeyen z nimi. Wówczas goje zdzi
wieni z;wdiowanieti się Scblcyena, sp y tili go, 
rzornn zdjął czapkę. Kchleyen odpowie łziył: ,,!<> 
•wlouftialem ty lko tej starej babie dzień dobry!“ 

Czy wobec takich faktów  będą piasto w ey  da
lej twierdzić, że niepotrzebno są szkoły wyzna- 
n;owe?'

Cii Admlnis.ti’acyL
W*zysSk!:a P. T. Odbiorcom i Preiunneraio- 

roin „Lwia Katoidrklego** lionosioiy. że czeki na
sze iih\vue % napisem „Tar.aów‘e są nadal ważne, 
że iihni można bez obawy pieniądze do nas pcay- 
łać, gdyż P. K, O. doręcza nam jo wyrosi do Kra
kowa.

Upr.iszamy Wszystkich P. T. Odbiorców a w j-  
rówoan^e rachunków za kwiecień i za ubiegły 
k^nrćał, a Szanownych Prenum-crf;torów o ::ad> 
słanie p. zeilpkjty.

KŁAJ (gow. Bo-ehnial. Jest u r.as szkoła spalona 
oil czterech lat w czasie j os ze ze wojny, ttiągłe nam 
c-enafer.ila od), udo .vv w Bochni przyrzeka, że tę szkolę 
(-iłbiuluje i do dziś dera szkolą nasza nie odbudo
wana. Dzieci nasza;.uczą się w ciasnych i brudnych 
tizoclr izbach — nauka alei idzie — tak,
że wiciu z nas posyła dzieci do okolicznych wsi — 
a wiciu wcale do szkoły nie poryła. A przecież *ia- 
t>:/.ód mano szkoły odbudować; dlaczegóż centrala 
która minia dziesiątki ndijomów do dyspozycji rio 
odbudewnia naszej szkoły I Czy to tak w wolnej 
pefcce dba się o oświatę !

S. Fi. siały czytelnik ,,Luila Kat.“ 
CIĘŻKOWICE, (row. G.ybów). Dziuń 4 kwietnia 

b. r. zy.ćómadził wiernych w kościele parafialnym 
w Ciężkowicach, celem podziękowania Bogu z okazji 
ogltiszc-nia I’ onstytucji w .dniu 17. marca br, za cu
d o w n ą  op iek ę  n a d  naród jp  polskim. Podczas uto- ' 
czystej sumy o d śp iew ał chór mięszany szereg pieśni 
tak poważnie i przejmująco, iż musiał serca ludzkie 
nastroić do moulifcw y — do uwieBnenia Stwórcy. Po 
yiabożeiiAwio ruszył przy dźwiękach orkiestry, miej
scowej wspaniały pochód przez rynek do „śckoia“, 
nhrzdc/.one tłumy ludzi otoczyły wieńcem plac, na 
którym pośród przemów i śpiewów zasadzono dąb 
wolności i lipę pokoju. Rzewna i podniosła była to 
efipriła, kiedy wszyscy z dzlwnem przejęciom sypali 
■'grudki ziemi pod owe drzewa. Uroczystości przed- 
P^uJjłiawa z M ,a £ m a m  przemówi u. ienr a  Śląsku. .bś.

słowa mofticy trafiły do przekonania obecnych, czego 
objawem był okrzyk: „Śląsk nasz1'! — i „Rio damy 
by nas zgnębh wróg —  tak n;un dopomóż Bóg!;‘.

Zapowiedziany ma wieczór „wieczorek pa.trjotyi- 
ceny1- zawiódł jednak owsgo oczekiwania; zgroma- 
dzoni, by usłyszeć coś powęfnegpo, ctdipoiwimdajjtecgo 
nastrojowa dnia tak uroczystego, musieli się pizygią- 
dać sztuce wcale nie budującej dobrych obyczajów. 
Prosty i zdrowy rozum dyktuje, że na wiecaorkach 
patrjotyczuytli nie daje się takich sztuk jak „Zna
wca kobiet', — na której, nawiasem mówiący były 

' obecnie i dzieci szkolnc. Kiefoiiurme było też i za- 
koóo.zĘiiie tego wieczorka, bo zabawa i tańce, chyba 
nio odpowiadały powadze dnia tak uroczystego.'

Prawda, że u nas dość ciężko o sztukę odpowic- 
j dmą, zwłaszcza na prowinaji, ale przecież mOiwi było 

jakąś poważniejszą obrać.
Jad.n  z wielu.

STA NjlSŁAWICE (pcw. Bocheński). Jest u nas tar
tak rządowy, w którym pracują .najbiedniejsi, któ
r y  już gdzieindziej nie mogą dostać pracy: Pra
cujemy jeszcze na starą 'modę, bo 12 godzin na 
dzień i za to my chłopi mamy 60 Mkp. dziennie, 
a  dziewki 50 Mb:p., z tego jeszcze strącają nam 
ma kasę chorych 50% — pytamy się naszego za
rządu z czego my mamy ż y ć  ??? 1’rzScież to jest 
urągające, by rząd tak płacił swoich robotników !M 
Prosimy o obronę przód krzywdą.

Robotnicy % tartaku.
DĄBROWA w bo^heńskiem. (Otrębskicmu na po

żegnanie). Dobrze było w naszej wiosce, pókiśtny 
Otręłiskicg©- nie z>rali. Dąbrowa należała do najspo- 
kojn ejszych i  najuczciwszych wiosek w parafii Brze
zie. Aż tu w reku 1910 sprowadza się do nas skądś 

§ i \  szerokiego ś\viata jak® Otrębski i otwiera sklepik 
w domku gcsjuod; m Dziudcniowoj. Dobrze! po-nnslc- 
liścny, miałby, jak dawniej, siedzieć u nas żyd, niećl 
będzie katolik. Kie mamy sklepu Kółka rolniczego 
niech nam przynajmniej ioaeiwy sklepikarz oprowadza t 

potrzebne towary. — Wnet jednak przekonaliśmy się. 
co warta Otrębski i jego handel. PoMialiśmy, żo t 
jeden z tych ludzi, którymi nas obdarzyła woim 
próżniak, któiy zamiast uczciwą pracą, woui się ulitj 
mywać i bogacić wygodną ale zgubną dla spolcczuń- 
stwa spekulacją i paskarstwem. GhipbJi nigdzie ni 
I*rakk więc i w 'raszej Dąbrowie znaleźli się tacy 

- y "'którym Otrębski zaiuiponował, którzy zaczęli się sku 
piać kolo niego, nawet wójt zaczął °ię kłaniać paska- 
rzowi. Zrobiojio go nawet mężom zaufania w gminie, 
oddano mu wszystkie gminne przydziały, a wreszcie, 
słuchajcie, jakimś cudt m obdarzono go koncesją na 
wyszynk. Czy w Dąbro-wic potrzeba karczmy? Ale 
Otrębski umiał chodzić koło naszych dygnitarzy gmin
nych. Wiedział, żo przy kieliszku, szklaneczce i kar
tach wszystko się da zrobić. I zrebiio się. Karczmą 
otwarła swą piekielną gardziel dla naszych chłopa
ków, gospodarzy i przechodniów z przystanku grodko- 
wickicgo. Otrębski zaczął rozpijać naszych ludzi, jego 
karczma stawała się ogniskiem kaTiaistwa, zepsucia 
dla wielu, ale to spekulanta nie drażniło, byle tyłku 

. _ hamkń szcałi. A handel szedŁ ho 0.t»'6i&.riynu pccł
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• ly policzki, grubala szyja,'a nos czerwieniał Nar 
raz jednak coś się zepsuło w pt-oczcmu jego, przyja
ciele coś się poróżnili. W dać k; uclia, niezbyt czysta 
była ic-li przyjaźń. Otrębsfci zebrał swe manatki i wy
jechał ponoś do Niepołoine. Szczęśliwej drogi, p. 
Otrębski! Odetchnęliśmy na wieść o twoim wyjeździć. 
Już nie Dędzicsż ię.uł naszych dzieci. Na odehoiinein 
radzimy ci, byś porzuci! swe łudzigroszosiwo i inte
rny , a chwyc.ł sł^-roboty. Bpolecizeństwo bez takich 
kupców, jak ty, cię obejdzie. Naszą zaś Pziudońką 
prosimy, by więcej żądny oh objęży światów do sunie 
nie przyjmowała. My chcemy mieć czystą, uczciwą 
gminę.

C z y te ln ic y  „L u d u  K a t o l ."  w  D ąb row ic.

ZABAWA goło Radłowa powiat Brzesko. l)n'a 
B kwietnia b. r. wybuchnął z niewiadomej przyczyny 
W gmnie Wał. Ruda na Śmietanie wielki pożar. 
W jednym kwadransie, z powodu szalonego wichru, 
stanęło w płomieniach k ikanaście zabudowań gospo- 
iarskich. O ratunku jakimkolwiek rie było mewy. 
gdyż budyrdti były kryte słomą i położone w bliskim 
sąsit-dztwio.

Mieszkańcy byli wówczas przy obiedzie po po. 
wrocie z kościoła — zdołali ledwie ujść i  życiom, 
tak, żo dzięki Bogu ofiar w ludziach nie było, jedna
kowoż nio wszyscy mogli uratować żywy inwentarz. 
Pożar byl tak gwałtowny, ze chaty, stodoły, stajnio 
zajmowały się w jednej chwili cało od ziemi. Nawet, 
wyniesione z domów sprzęty, pościel, ubrania, ko
łyski z niemowlętami płonęły na polach i w sadach. 
W krótkkn cza-sie przyjechały do pomocy mieszkań
com Wał Rudy straże pożarne ze sikawkami z Ra
dłowa i z parafji Zaborowskiej. Ale niczego nie ura
towano. Wszystkie budynki spally się doszczętnie — 
aż do ziemi — a z n mi to, co w nich było: zboże, 
pasza dla bydła, nawet ziemniaki, wydobyteóprzod 
kilku dniami z kopców, przeznaczone na sadze
nie. W ogóle cały dobytek. Ludzie zostali w jednej 
chwili bez dachu, bez pożywienia, odzieży, nawet bez 
różańcy i książek do modlenia — nędzarzami i ko
mornikami, zdanymi zupełnie na łaskę i miłosierdzie 
drugich.

Do tych należą: Józef CLachaj, Paweł Dąbrowski, 
Jan Łazarz, Anna Głowacka, Jan Galik. Jan Kózka, 
Kazimierz Krupa. Maciej Głowa, Jędrzej Pająk, Marja 
Dąbrowska, Józef Dąbrowski, Michał Broda, Paweł 
Łazarz Między temi spłonął i dom rodzimy ś. p. 
Karoliny Kazkówuy, męczenniczki za panieństwo 
z ostatniej wojny światowej.

Wszyscy z Wal Rudy i Zabawy z natychmiastową 
pospieszyli nieszczęśliwym pomocą, jaką ktc mógł — 
zebrano dla nich i rozdzielono zboże, ziemniaki, bób, 
fasolę, słomę, siano i t. p.

Ale pomoc ta jest niewystarczająca.
Spodziewamy się. że rząd przyjdzie z wydatną po

mocą, ale kto wie, kiedy to nastąpi. Konieczna więc 
j«»t także natychmiastowa pomoc sąsiedzka, to j>«t 
sąsiadach, okolicznych parafij i wszystkich litości
wych serc

Dlatego w imieniu tych najl/edniejszyeb z fcied- 
pyclń jako ich duszpasterz zwracam się do wszyst

kich okolicznych Tó-zewieleinnych Księży • Dobrodzie
jów, do wszystkich naczelników gmin, nauczycielstwa 
3 mieszkańców,' sąsiadów? ‘i mesąSiadów z gorącą,- 
usilną i serdeczną prośbą i wołaniem: „Pospie&ŁĆśo 
typi pogorzelcom z pomocą jakąkolwiek — ratujcie 
Mt; jak możecie — zbierajcie ofiary pieniężne i w na
turze — najmniejsza ofiara z wielką wdzięcznością 
pędzie przyjęta — a my pamiętać bęoziemy o ofiaró- 
dawcacn w- modlitwach naszych codziennych. Bóg zaś 
mił-o.reniy wynagrodzi Wam za wszystko stokrotnie*'!

Ofiary na pogorzelców można przesyłać za pośre
dnictwem Administracji „Luda katolickiego'*.

Ks, Władysław śteaaraRt

« * r «rarłosci.
ivs?c32darz u a  k w ie c ie ń  l f £ i

{od 21 kwietnia oo 1 maja)

24 K 4 pa Wiulk. F idelisa i
25 P. •j* M arka Ewang.

i 26 W. K lęła i M arcelina
: 27 N. Zyty
i m c. ifew ii od Krzyża
| 29 p . P io tra  męcz.

30 s. Kutarzynv Sen. <?
1 H. S pa W. F ilipa i Jakóba

PAPIEŻ — DZIECIOM POLSKIM W pałacu ar- 
Cj/biski-splc-i w Warszawie odbyła się uroezjt-tość nie
zwykła. Z rąk .). K. Kardynał:: Rakowskiego odebra
ła dziatwa zo związku robotniczego w odpowiedzi 
na swoją prośbo z dni sierpniowych do Ojca święte
go o pomoc Polsce, rv odpieraniu wrogów chrzości- 
j&ństwn., błogosławięais twe wraz z portreu-m Papie
ża i własnoręcznym jogo podpisem dla każdego z ki1- 
kulziosięciu podpinanych dzień. Akt błogosławień
stwa jakoteż wręczenie tak cennego daru osobiście 
przez Jogo Ern. kardynała Kakowykiege, odbyły się 
z wielką uroczystością i wywarły niezatarto wra
żenie. »

MiLJONdWK A. Todczas ostatniego ciągnienia, 
niiljunówki 16 bm. wygrana padła j»  nr; 2,076.185, 
sprzedany w Polskiej Kasie Pożyczkowej w Krako
wie..

NOWE CENY MONET METALOWYCH. Polska 
Krajowa Kasa Pożyczkowa nabywa monety złote 
i srebrne po następujących cenach: za jeden rubel 
w zlocie 816 Mk., w srebrze 160, za rufie bilonem
w srebrze Jó Mk., 1 marka niem, w złocie 143.50.
w srebrze 4ó, 1 korona aiutr. w złocie 122 Mk.,
w srebrze 37, Inne zagraniczne monety złote i srebr
no nabywca, P. K. K. P. po cenach odpowiadających 
ich wartości w kruszcu w stosunku do monet wyżej 
wymienionych.

O NADANIE ZIF.MT ŻOŁNIERZOM. Dow. Okr. 
Gon. w Krakowie zwraca uwagę •starających się 
o nadanie ziemi, by podania wnosili jak najdokła
dniej wypełnione, najlepiej na ,,Kartach rejestracyj
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njsch‘L które mogą ©traymsó a oficera iwąłe-neyj- 
nego prsy St&rosfcwio lub w Itef O Żotn lXK>. Kra
ków. Inwalidzi winni kierować swe pcdmak. do przy
należnego okiygu, Nkspoz- 8. O. M. 3. Wojak,

WIELKA PIELGRZYMKA LuDOWA DO OZĘ- 
STOC MOWY odbędzie się z końcom maja b. r. specjal
nym oc Yągiem, idącym od Rzeszowa, a mającym po
łączenie z pociągami cd Jasia—Rozwadowa—Nowego 
Sącza. Komitet uprasza PT. Księży Proboszczów, aby 
raczyli parafian swoich o tom uwiadomić,, oraz w naj
krótszym czasie zbiorową imienną listę uezesLiików 
przysłać pod adresem Komitetu: I raków, fcarucarJu 
1, I. piętro. Ogół pomieszczony bedz:e w barakach; 
osoby pragnące osobnych kwater, muszą być wysz
czególnione ,zsze szczegóły i określenie kosztów 
przesiane zostaną po otrzymaniu wiadomości o Jięzb;& 
uczetiuików. Zgłoszenia najpóźniej eto 10 maja b. r.

Kumltet organizujący.
ZARZĄD GŁÓWNY MAT OPOLSKIEGO TOWA

RZYSTWA ROLNICZEGO donosi,, ta migey nis port- 
zumlewał się z kimkolwiek co do zastąpienia Spółki 
,,Leir‘ w dostarczaniu warsztatów tkackich i nie bę
dąc instytucją handlową, pośrednictwem i handlera 
f- ę nie zajmuje.

Celem przyjścia z pomocą rozwijającemu się. tkac
twu, wystarał się o przydział 21 warsztatów tkackich 
z Ministerstwa przemysłu i handlu, oddział Małopol
ski i warsztaty to między zgłaszających się jiiż roz- 
dz'clił, starając się jeszcze o dostarczenie brakujących 
do kompletu części Poza tą czymn&ści-ą Zarząd Głó- . 
wny Małopołekego Towarzystwa rolniczego- nie tru
dni się dosta-rcz&dem. warsztatów, może jodynie 
wskazywać fabryki, które warsztaty wyrabiają.

w a l n e  z g ro m a d z e n ie  c z ł o n k ó w  „dom u
ZDROWIA** dla kapłanów w Zakopanem, odbędzie 
się we czwartek dnia 28 kwietnia b. r. o godzinie 2 
po południu w Tarnowie, w lokalu „Ludu Katolic
kiego". Porządek dzienny: 1. Odczytanie protokółu 
z ostatniego posiedzenia. 2. Sprawozdanie sekretarza.
3. Sprawozdanie kasowe. 4. Wybór Wydziału. 5.
W nioski i interpelacje. W  razie braku kompletu nabę
dzie się Walne Zgromadzanie tego samego dnia o g.
2 i pół przy każdej ilości członków.

W Tarnowie, dnia 14 kwietnia 1921 r.
Ks= W. CnenOynski, Ks. J. Y/ątoreR,

za pre/.i-Hu. sekretarz.
CEGIEŁKI WAWELSKIE. Na odbudowę zamku 

królewskiego na Wawelu ło^y rząd polski, ponieważ, 
jednak koszta tej odbudowy są olbr, ymiejzwrócił się 
Zarząd odbudowy do społeczeństwa polskiego z ape
lem, by sluadaio grosz na tea cel, obiecując, że kto 
złoży 30 tysięcy marek, t. j. koszta jednego dnia 
odbudowy, tego- nazwicka będzie wyryte na osobnej 
cegle w obmurowaniu zamku I apel ton nie prze
brzmiał bez echa. W przeciągu trzech miesięcy uiun- 
dowano pojedynczo i zb orowo przeszło 120 cegiełek, 
a więc złożono przeszło 3 miliomy marek. Czy by to 
uia było pięKnie, gdyby każda wieś polski albo 
ęrzynajuŁiuej parafia- ufundowała zbiorowo taką ce» 
ftiołkę? Zamożni włościanie mogliby to sami uczynić, 
j fjttżbjr t-ą duwodesn, ie  lud polski i ouumio ma,uz&ń$

zamku Wawelskiego, u-go skarbca pamiąiek nr rodo
wych i kulturę polskiej.

„12 MIEŚIUCY W PASIECE** wydanie II. ze 111
rycinami Stefana Póhrenschefa, wyczerpane w księ
garni J. Pisza w Tarnowie zupełnie. Gdybv ktos po
dobny tytut książki o hodowli pezczół ogłaszał, frę
dzlo lo fałsz. Wydanie III. togo dzieła przygotowuje 
się w znacznie obazerniejszem opracowaniu zo 160 
rycinami. Kto na to wydairo reflektuje, uiożo kartką 
zamówić u autora Stefana RłShronschefa w Tarnowie, 
ul. Jvi a&ińskiego 520. Po wydrukowaniu autor żądaną 
książkę odeśle albo wskaże, w K tórej księgarni można 
ją nabyć.

ZCi OSZENIA DO KORPUSU MARYNARKI WO
JENNEJ (>przedewszystkiom rzemieślników t j. sto
larzy, kowali, monterów i t. p.), jakoteż z pośród bez
terminowo urlopowanych szeregowych, pmjmuja 
Powiatowa Komenda Uzupełnień, Ta: nów, ui. Chy- 
szowska Nr. 29.

Z ŻAŁOBNEJ KARTY. :KŁ  Józef Heciński, kato- 
'chcia szkól powszech. w Giybowie, rodom z Myślenic, 

zmarł 6 b. m. w 55 roku życia a 32 roku kapłaństwa. 
Zwłoki złożono w grobowcu familijnym w Myśleni
cach. Niech odpoczywa -w pokoju!

WAŻNE DLA WYJEŻDŻAJĄCYCH DO AME
RYKI. Urząd emigracyjny podaje do wiadomości 
emigrantów, ża stempla na paszportach z określe
niem terminu udzielenia wizy, zostały przez konsula 
St. Zjednoczonych wydane aż do końca listopada. 
Osoby nowo zgłaszające się do konsulatu, nie otrzy
mają więc wizy przed grudniem. Przestrzega się 
przed czynieniem przedwczesnych przygotowań do 
wyjazdu i przed podróżą, do Warszawy. Nie przy
spieszy to bowiem terminu wizy, a narazi euigran
tów na daremne koszta i trudy. Jedynie rodzice od 
wieku powyżej lat 60, żona oraz dzieci poniżej lał 
IG, osób, sprowadzających rodzinę do St. Zjednoczo
nych mogą otrzymać wizę bez przestrzegania ko- 
lejnośd.

NAFTA I ŻYDZI. Nafta odgrywa bardzo wielką 
rolę nie tylko w handlu i przernyślo, ale nawet, w pro
wadzeniu wojny, bo przetwory naftowe ułatwiają ob
sługę samochodów i t. d. To też żyl-d starają się 
u nas wszelkiej®. silami opanować zupełnie tę ważną 
gałąź naszego gospodarstwa, i rzy pomocy socjali
stów i lewicowców forsują kandydaturę żyda tior- 
-larda Diamanda, brata znanego- soealsty  7. Kra
kowa, na głównego kierownika Urzędu naftowego/ 
Żyd ten, który dotąd .obił „złoto g«?zefta“ w Niem
czech. mógłby stać się łatwo szpiegiem niemieckim 
i działać na korzyść. Nionree w Polsce. Dlatego liząd 
Swił:-,ki powinien stan owczo kandydaturę żyda Dią- 
mar.da odrzucić.

NIE WOJUJ % RABAMI. Przysłany przez Ligę 
Narodów do Wilna pułkownik Szardini (Chardignyl 
oświadczył się przeciw gtosowaniu kobiet wileńskich' 
w projektowanym plebiscycie. Kobiety obraziły się 
i przyszły na dworzec kolejowy do pułkowi uka 
z pr u testom. Pułkownik ich jednak nie przTjął. Wte
dy delegatki obrzuciły pułkownika niefc.tate.jJ ja* 
jam i.
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DEMOBILIZACJĘ OFICERÓW opowiada nasze
kicłsterstreo spraw wojsk.

MINISTERSTWO APROWIZACJI ,ma być wkrot
ce .uniesione. Ida być wprowadzony wolny handel 
sboiem i ziemiopłodami.

IV SPRAWIE WILEftSZCZYZNY rozpoczynają 
sio rokowania polsko-litewskie w Br.ikseli pod prze
wodnictwem delegata Ligi Narodów.

KONEC ŚWIATA 26 CZERWCA 1921 R Dr. 
Crosimolin, londyński matematyk i astronoma, zapo
wiada na dzień 26 czerwca ur. koniec świata z po
wodu zetknięcia się  W duiu tym komety „Popu-j- 
Wbnikiko“ z naszą planetą. Kometa ta  zbliża się do 
sicml z szybkością 700 mil. na minutę.

Takich fals-zywyeh alarmów końca świata przeży
liśmy już dzięki Bogn kilka, to i ten koniec, świata 
może przeżyjemy.

EaCESARZOWA NIEMIECKA AUGUSTA W I
KTOR JA zmarła 12 bra. w Lołajidji, gSzp była Ln- 
teraow.ina wraz ■/. mężem swym enccsarzem Wilhel
mem. Liczyła lat 63. Zwłok i jfej. przewieziono do Nie
małe do iysczdamu. Rząd holenderski pozwolił b. ce
sarzowi i n a s tęp y  trenu towarzyszyć zwłokom do 
granicy LoioaderśkJej.

‘ .SEJM WY CHOOŻY W A POLSKIEGO W AME
RYCE .odbyt się w dniach cd 28 do 25 lutego be 
w Pitisburgu v ? f  Stanach Zjednoczonych. Na Sejmie 
łagfaEźwlsI witanyr owacyjnie p. Paderewski, Sejn 
Ufbwślil 42.000 dolarów (esy]i 68 jniłjoriy marek) na 
plcl-iocyt górnośląski, a lb-i.000 dolarów (83 miijo- 
nówYmr.rók) na inne celo nafodowe. Sejm wypowie
d z i ł się stanowczo" pizeciw socjalistycznej agitacji 
tak w Ameryce, jak i w Polsce.

ZRZECZENIE SIĘ FTRONY CZARNOGÓR. 
SKLEJ. I  istna don&zą, że książę Da-niło czarnogur- 
tJrj zgctb.il się. przyjąć 300.00!) fr. dfuoWśmto mu 
przes rząd Jugosławii, w> 'zandan za zrżfSjlni# się 
praw do korony ctątisiugćrekmj i zgodo rui przyłą
czenie Gzarn.ogiy''/ do Seraju
^TRYUM FALNY" WJA.ZB TROCKIEGO BO 
.R^NSZSłATU. D/.iomuki ssaaim esają opis trymn- 

ałnego wjazdu T-roćkięgo do Kronsztatu na drugi 
dziuń j.-o zajęczę go przez oddziały sowiuókic. Od ra- 
na wzdłuż ulic, ktńremi ffnal jechać „ukochany 
wóda” ustawiono wojsko ze sztandarami i orkiestra
mi muzyki. PubliesuoSć dopuszczano tylko po ścisłej 
kontroli przez ajentów cz.erezwyezajki. Zresztą nie 
było j :j zbyt wiek', bo wszystko, eo mogło, uciekło 
z Kronsztadu.
. BEZPOŚREDNIA KOMUNIKACYA POCZTOWA 

Z ROSYĄ została zaprowadzona. Przyjmowane jednak 
są tylko listy rlerekomeudowane, waz pocztówki, 
przeinaczone dla zakładników .pokskich,-jeńców cywil
nych i wojskowych, internowanych, emigrantów, jak 
rówiroż dla uchodźców, którzy są w Rosy i. Opłato 
oWicza się podług taryfy listew zagranicznych, przy- 
ezem korm ^ndeneya do jeńców wojskowych jest 
yck .n  rnł zajpJaty. Na koperta di tych listów trzeba 
dopisać po francusku „CorresponcTence des pnfeoniers 
d« Ktirre". Adresy aiwinny być pisacc w języku ro

syjskim. Treść ITi.u i— w. je.zyha.oh losyj.-ihnn albo 
potikim. listy  nil mogą zawńoraó żadnych wiadomo
ści politycznych, wojskowych, ani handlowych. Na
leży też podać adres wysyłającego. Koperty muszą 
być otwarte, ponieważ listy podlegają ((Hfcurjc. Ko
respondencję przewozi nie poczta, lecz kuijorzy ddlo- 
gacyi polskiej do Moskwy. Oni też pA/y wtrą z powro
tem listy z Rosyi do Polski.

WYROK PRAWDZIWIE AMERYKAŃSKI. Jo-t. 
meczą znaną, że perły żyją jakby życiem łudzkiem. 
Mogą one ożywać się i nabierać pięknych barw zdro
wia, mogą też marnieć, osłabione cLtorcaą. Nie 
wszyscy jednali wiedzą o tem, że zetkniecie peret 
z białą, gładką, skórą jest jednam % najlepszych 
wzmacniających perły środkpw.

Otóż w San-Francisco, jak czjdamy w „Mor1 leg 
Post“, jakaś orygnidna- osoba odziedziczyła w spadu u 
naszyjnik z poreł wartości mil,inna frasków i nie 
chciała go nosić. Nieszczęśliwe .pcrly. ircyjnauo 
w szkatułce, przybladły, przywiędły r stały nią stop- 
B'ewo coraz bardziej podobne do zwykłych k a m y c z 
ków z wybrzeża morskiego. Najbliżsi spaukol Yrry 
czuwali jednak nad perłami.

Wiiiieśli on" skargę do1 sądu w San-Fram Pen, 
i dama owa skazami została na noseerós naez"inik;i 
pod Tiadzurcrn policyi przez trzydyJeści dni każdego 
roku. Przypuszczają ogólnie, że coroesna ta knrar ,t 
dozwoT perłom żyć choćby w tK:ł?.bioim«i taccęii 

. i doczekać się chwili przejścia spadku w ręce troskliw
sze o' ich zdrowie. .
^ S r ^ 'l r 'a i ^ 5 x u B o n ^ f 1 a n Q O T r o 'W f !,fTr.in

Siejbu.
(Z poezji ludowej).

Dźajię^zr.ie śpicwfl showronecz^k na v iw ie  do wali. 
Chodzi wieśniak praeowlig po zoranej roli.
W  Bona daje tobie ziarno, ziemio u ko huaa,
A  wzrost i plon tego ziarna leig st ręka Bario.. 
Siejmij ziarno, Og w narodzie ju ż  głodu ais bido, 
Siejmy także ziarno Prawdy bu wśród nas świeeiij, 
Siejmy szkolili w naszej ziem i od w ioed do mrceW, 
A by Młoda Polska kwitła w  pruwdzin i jasności.

Józef Sorajin.

I f f i M i f  I  g a t y s ^ a .
DZICY.

Pewien misjonarz zaproszony został oa o b iad  do 
jednego z zamożnych domów. Córka z ap ra sz a ją c y c h  
weszła do sałonu w ubiorze «byt... dekobowanym. 
Ojciac przeto p;urny uważał z ł  stosowno ąuzcpro.-ić 
n-ojomuza za to kaprysy modnych swtęćw,

— O! to jjTnie woale nie żenuje — r/ci.ł na to 
misjosiajs <— ja, łaskawy parnie, przez la.* dzipsit ć by
łem między dzikimi, którzy »ię podobnie »th T ’ j b
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FUKS PIENIĘDZY 
* dnia 18 kwietnia 1921.

ł  dolar amerykański 750—'30 711:.
1 frank francuski 54- -57 Mk.
1 marka mern. ,ka 112)0- -12.50 Ml:,
ł  korona ausH jika J.20—1.25 Mk.
1 korona czeska z 10—t l  Mk.
1 Łoi rumuński* 11—12 Mk.
1 Lira włoska 30—82 Mk.

Qe£pe%7ie<2z3 RedafccsrL
Ks Franczak, Wierzchosławice. Za słowa tak ży

czliwe bardzo dziękujemy. — Ks. Machowski, Ses/tokL 
'Kazanie i rachunek ■wysłaliśmy. — Jędrzej Kotas, 
Czchów. Będzie. Pros:my o rozszerzanie „Ludu kat.“, 
oo to nasza chłopska i katolicka gazeta. — A. Ja 
szczyk. Zamieścimy, a co do owej sprawy, to dono
simy, żo zdania są podzielone. — Stan. Święioniow 
ski. Wydawnictwa, togo w cal o nie znamy. Czek po
ślemy. — Ludw. ligaszewaki. Dzisiaj tysiąc marek 
zastępuje dawnych dziesięć kor. austr. i to jeszcze 
nio w każdej dziedzinie handlu. Jeśli kiedyś ten 
ud/.Lił zanii nirny na polskie złoto, otrzymamy daleko 
mniejszą cyfrę. — Jednej z czytelniczek. Paczka wy
słana 10 lutego z Chicago mogła jeszcze nie nadejść, 
bo czasem czas przesyłki trwa parę miesięcy. Keld.u- 
mowaó może nadawca, bo on ma dowód wy;Jama 
trzeba go więc o tern uwiadomić. List będzio zamie
szczony. Komu zapisać dołączoną prenumeratę? 
B B g g  ssaaiBg^^ B ^ B ^ j^ g ^ B ig s g M B a a ^ a K g ^ łE a e a a  g 031

Za M b I ń ło s z & l  ReJakeja nie przyjmuj® 
e«lp®ws*«§z^SimeL

PODZIĘKOWANIE.
Za ostatnią usługę, oddaną z nadzwyczajną okaza

łością długo!fttidemu katechecie szkół miejscowych 
w Grybowie ś. p. ks. Józefowi Fięeińokiesiti, składa 
wszystkim P, T. Korporacjom Kościelnym, Zakładom 
szkolnym i ukoclianym uczestnikom pogrzebu miej
skim i wiejskim, polecając nadal duszę Zmarłego mo
dłom. serdeczne 5,Bóg zapłać".

Iłodzina-
STAMSŁA W CISŁO z Niociec-zy p. Żabno n. D. po
szukuje niedołężnego swego syna 15-letniego Hen
ryka. który zabłądzi* i nie wrócił do domu. Ma bliznę 
na nosie, koniec nosa spłaszczony, pat-rzy zezem, 
laówi: „bolszewik, bolszewik". Ojciec prosi o wiado

mość o n‘m za wynagrodzeniom.

fcAR/.Z DO SPiłZEDANiA we wsi czysto polskiej, 
"dłegłej od Lwowa 18 kim., staeya kolejowa, szkolą 
* kościół w miejscu, 20-raorgowe wiejskie gospodar, 
«wo, gleba baszlzo urodzajna, jeden duży budynek 
wspólny i mieszkalny i gospodarczy, zasiewy ozime 
^ mg. żyta i 2 mg. pszenicy, dodaje się nasiona wio- 
s<Wme, odpowiedni inwentarz martwy, 1 krowa. 1— 
l'-"~’ta kupna 4000 dołaróu ze zamianą na Marki pola.

Bliższych intormacyi udzieli dr. Jam DznirzyńsH 
'9$ Lyrowie, pk Bernardyński L. 11.

PUBLICZNIE DZIĘKUJĘ MatoeBoskiej.Niętisia- 
jącej Pomocy za otrzymane laski. Kotas Jędrzej ze 
Czchowa.

Ś W i E R 7 .S*E
SSABINmjpr .••!««] Ui« â waią 

gu kilku -I fmwąiwy jty
„S C A B 1N* n ie  b ru d z i b ie liz n y  i  n ie  z a n ie c z ysz c z a  i
p o śc ie li, le k k o  z m y w *  s ie  w o  lą ,  a b ie lizn a  z !
tw c śc iii s ie  w y p ie ra . S P R 7 . 1D / - w  APTFKÓ  CH 
i SK Ł A D A C H  A P T E C Z N Y C H . G ł ó w n y  s ir  L u d ;

Sf. b 6?. WBgrensmsifiis i A.
<s9 W a r s z a w i e '  C S iS a ^ a

klej szewski, kołki, przędz; szydła, igiy, gweżdzie, nucim,

sum ów i kupców  w kaidjej ilość

Papier sztJany, papier szmerglowy
hurtow nie poleca. — Na p ro w in oyę  w ysy łk a  odw rolcie

l  B g fte . KraSiśw, plsc Haspiii i 3 .1. g.
mmm@sgEg33Bsm2&£s*M kspt. smasi««®at?r3B! J

Wain© P.T.fto&stofl
Z  p o w o d u  tru d n o śc i 

b raku  w ag o n ó w
p rze  w ozovęycii oraz  $

Kajwyisr j czas zamawiać
poal l a s i e w y  w iosenne  I f o ^ ś a P e  z  tn -n - 
Itu Inny cli B a y s a a ó w ,  5iy i&toawe a *  ez««fe 

ctrssfyHsać :
K A I N iT , S©S=Sc |S©lj?5S«?Q  
procentow a, t m w & z a w ,
bardzo skuteczny naw óz, nadnśnr.y się 
poi wszystkie upraw y i do k obioj g!ccy-

Dwdma otercgiaift PB!#i ffeafe i-

M T E R Y A I Y  B U D jB W Ł A Ą Ę t
WapRflr, CaljSS I
sztKk&ferszl, iBachósK&a asfees#©- 

v a f „A$*5T» i i p .
wszystko tylko w ;aiiunk? ch calowa ąono;vvcb.
Kaniczy ii? ‘ ezcrwufeSi Ty met 5 . inna itssisr.a 

cięióiowh
ż szybką dostawą poleca lirem prolckodwknu; 

a E#
B t ftw  S;łu;iaż i sitisd rei t  u!wń, TOs&kh m s t *
nle»{ek, arijłjfil Juźc^tS, RłbeęppR OSwk »?b

»sr kisf i b ttóygKawsIiwitŁ
= *  m °m &  a t .

p i -  1 ii i m —i 1 m  'li> P I  aiEMiaaacsse iS ćS S S K S ffiS if^ a K '



»ŁUU JtATOUeKr *  W ś U  v m tr fc 3 W tS .

(JnkVA2htA> papiery wojskowi. IatówT.u ■. wm~
l io iw h ie g t  *  r> »i»r a*, pow. I M  roi_\  okradztop* 

w Tarnowie.

i S S e B B S ^ B L
fcj N ł ł r 1: frsdtt.ai itf i i
l i  b y b ł a  i T B D b r  ££

^  „ D O A \  T f S K “
J.

kpltoh prsduontdw  
T R I4 & Y

ss
WB « 0  »rł*u henduuj Malopol ;ieg» Tow»r»T*l« Idolnlect,* J 1*
ftVi iokUrcza i r z o o ę  c f d e w n p ,  h o d o w l a n i  * 2

[YORKSCHIKY t  byłej dzielnicy praskiej],
B W  Zftereenta zbiorowe pne* twoje Spółki, Organizacje lab oso- gaq| 

biste p n y j« tije ; „ D o b y t e k " .  K r u k ó w ,  u L  7 i e l o n n  2 0
M  T łIe f o S  ft». 2161.K# fbjB
a f l B a B w a f f i M B B a a w

ZGlN^cA K ak T a  xwotrile»ia »u* 58i nra b<hu . ur. 
w r. 1885, wyjŁna pnsos P. K. U. w Tarnowie.

w r  B L A  K R O W  ^  i
wW A F € Y R Y W A «

aWakcyryrui* zwi<jke*& wydajność dobtefe ca laku m du ją  ta  wartością Ua«ctn.•Wakeyryna* swiętŁza wydajnoić a u k•Wftkcyryaa* wzmacnia organy trawienia, poprawia apetyt i chroni od chorób.
Dodawajcie do paray krowem *WakejTjn̂ «t a bgdziooie raieli dato dobJogo mleka i masła, — Sprzeda i w aptekach i okładach

5.)ł«eir.jch,   3RT Ht

Apteka St. i K. V/ęgruw3‘doh i A. Księcia
.... w tVar ;i w la, Chłti&r.a 1C. ..   *

Wydaje sit; równi fi i ta saPczeniem poctłcyrem.

W8TAWA WZOROW PRZEMfSŁli h ™ .
cdhsdzl? $\ą w F t a a t i l u  od 28-go maja do 3-go cl t f w la  19 11 r.

y"
TA K ®  PO Z N A Ń SK I sgromadzi wząry w&ystkicii gałęzi przemy stu.

M M CSIsTW  M 2i> 5®*8,a!ry,« I pler szym w Poisea P«ro- 
i i  ł .u i l i  _ .2* . dzpasj przeglądam sił gospodarnych:

^  A  pawinsen byd wspanla^ doiaonstracjg zdolnego.
Ja .HLSa.hiji! m  ”«a.L fi r U i £».. t  wytwórczych naszego Baroku, wobec zagranicy

Miejski Urz^d Tsrgu Poznańskiego podejmuje 3i$ przydziału {Mieszkań dla gaścii^ystarfców  
na uarunkacn najdog9dn&&]szys!i i w tym celu uprasza o możliwe- wszesna zgJcszarsia.

Adres telegraficzny:I f A

99.Turs P@2n a ń ,a
Adres pocztowy;

IfijogrJti Ufzs.cS T argu  PoznnMttkSa^o 
d e w y  Ratw is , — tfeJ a f^ a  4 2 -S1 ).

C o n t o :  B A N K  P £ Z E t f Y S J i . d W C A  P Ó Z N A M .

Of?y*vi«(iusLij- A r to r :  £ x  f-sraeto ak M>ek. Wydawea: 2»iąr*h kat*Uos«*IadO'"V.
i ' .m 2™im»i M w4m.' v  m * u i i ż  i  Rmmw


